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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y c h o d i i  c o d z ien n ie ,  nie  w y łą c z a ją c  ś w ią l  u ro c z y s ty c h  i n iedz iel .  — P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  ruhl i  sr.  3 kop ie jek  6 0  (z!p. 24),  
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr.  90 ( i lp .  6) a m ie s ię c z n a  kop.  sr.  30  (zip. 2).  Życ zący  m ieć  odnoszen i)  do  d o m u  d o p ła c a  m ies ięczn ie  

k o p .  s r.  5 (gr.  10). E g z e m p la rz  po jedynczy  kosztu je  k o p .  sr.  2 i / * ( g r .  5.)

Część Urzędowa.
G łów n a  kasa oszczędności.  — W  tygodniu upły- 

nionym do dnia 8  (20) czerwca r. b. włącznie, w yda­
no książeczek nowych 31, na k tó re ,  tudzież na da­
wniejsze, w  2 3 0  wnioskach złożono rs. 1869 kop. 
9 0  (złp. 12,466); na żądanie 59  uczestnikom wypłaco­
no (oprócz procentu za r. b. rs. 2 kop. 52) rs. 2236  
kop. 15 '/-i (złp. 14,907 gr. 21), i umorzono książeczek 
oszczędności 20; przeto uczestników 48 0 9  posiada ka­
pitał rs. 152,215 kop. 48  (<*xyli rJ. f i .O U .9 R f l  
f t r .  £ < » )  —  W arszawa d. 8 (20) czerwca 1847 r .— 
Naczelnik, S łom ińsk i .

Do k a ty  oszczędnosci Płockie], w d n iu  1 (13)czerw- 
ca r. b. 33  uczestników złożyło rs. 56  kop. 25  (czyli 
złp. 375); zaś w  dniu 30  maja ( 1 1 czerwoa)t. r. uczest­
nik 1 odebrał rs. 15 {czyli złp. 100); cały zatćm kapitał 
przez 4 0 8  uczestników posiadany, wynosi- rs. 5841 
k. 9 (czyli złp. 438,940 gr. 18).

Następujące osoby po uzyskaniu konseuśów i zapi­
saniu się do zgromadzenia kupieckiego, prowadzić bę­
dą handle kupieckie, mianowicie: 1) staroz. Zygmunt 
Lande w mieście Kaliszu w  gub. Warszawskićj, tow a­
rami bawełnianemi i przędzą baw ełn ianą; 2) starozak. 
1'ajge W iener utrzymująca handel trunków  zagranicz­
nych w  mieście powiatowem Piotrkowie w  gub, W a r ­
szawskiej, drugi handel takichże trunków  w  m. Sule­
jowie; 3 |  Stefan Dynikowski w m. Sieradzu gub . \V ar-  
szawskiej, handel hurtowy trunków zagranicznych; 4) 
Aleksander Giwartowski wekslowy i interesów  banko­
wych; 5) Karol Fritsche komisowy/ekspedycyjny i in ­
te resów  bankowych; 6) Frćderyk Lange tow arów  ko-

lonjalnych, w in i innych trunków  zagranicznych; 7) 
staroz. Izrael Mendel F iszm an, tow arów  kolonjalnych 
(bez trunków); 8) Jan Daniel Wedeman, hurtow y ko­
misowy, ekspedycyjny i interesów bankowych; 9) Sta­
nisław Olszewski tow arów  kolonjalnych, win i innych 
trunków  zagranicznych; 10) E w s tra t  Slepuszkin tow a­
ró w  rosyjskich. Nadto Józef Leon W em m er i Karol 
llenryk T hugu tt  z m. W arszawy, oraz Piotr  K rutyków 
z m. Piotrkowa gub. Warszawskiej, handle prowadzić 
zaprzestali.

B iu ro  W arszaw sk iego  Ober- Policmajstra.  —  Na­
stępujący żołnierze zostający w  wojsku Cesarsko-rosyj- 
kiem, a będący rodem z królestwa życie zakończyli: Adal- 
berg syn Marcina Pomorski, Józef Rychłowski, Bo­
gusław  K onssyn  Andrzeja, August Szwalbe syn Karo- 
fa, Tomasz Czuchta syn Jana, Bartłomiej Wójcik syn 
Walentego, S tanis ław Berek syn Pawła, P io tr  Jerzyk 
syn Kazimierza, Aleksander Brzeziński, Maciej Swiąt-  
kiewicz syn Tomasza, Edw ard  Śztajdelt syn Bogipniła, 
Bogumił Goltz syn Kazimierza, Andrzej Krzykacz syn 
Józefa, Wojciech Wdowiak syn Antoniego, Wincenty 
Gałkiewfcz syn Ignacego, Mateusz Dąbrowski sy n W a-  
wrzeńca, Antoni Sosiński syn Wojciecha, Maciej Grze­
lak syn Andrzeja, Jan  Mostowski syn Rafała, Andrzćj 
Kowalski syn Pawła,  Józef Filipiak syn Mateusza, J ó ­
zef Grabowski syn Piotra, Józef P iniaksyn Tymoteusza, 
Kacper Kuzimski syn Antoniego, Antoni Grygorczyk 
syn Szymona, Michał Dlubek syn Kacpra, Jan P a w ło w ­
ski syn Tomasza, Andrzej Gazinkowski syn Andrzeja, 
Krysztol Hoffman syn Wojciecha, Szymon Kiejman 
syn Józefa, Antoni Dunajski synJakóba,  Ferdynand Ja-



nowicz syn Macieja, Jan  Mijalski syn Joachima, W in ­
centy Pam belski syn Jana, Filip Jaraniew ski syn M ate­
usza, Jan  Chlebowski syn Jakóba, Tomasz Leszniewski 
syn Macieja, K acper Pakulski syn .Marcina, Wojciech 
Daiceki Syn M ikołaja, P aw eł W aliński syn W oj ciec ha, 
Antoni Zaleski syn Antoniego, Franciszek Białoszew- 
rk: syn Florjana, Jan W ojciechów  syn Gawarski, 1 rć- 
deryk W ilhelm Rozenfeld syn  D an ie la , Jakób Korycki 
syn Jana, Franciszek K araś syn Tomasza, Ryłko K restja- 
nów  syn K rystjana, Karol Szreder syn F erdynanda, 
Tomasz Kropiński syn Franciszka, W ilhelm Sadowski 
syn Jana, W alenty K raw iec syn Franciszka, Tomasz 
Nowak syn S tanisław a, 1* ranciszek Komoda syn Jana, 
Jakób Stem pień syn W ojciecha, Błażej Osipek syn P a­
w ła, Andrzój Fligiel syn Paw ła, Franciszek Porządny 
syn M ichała, Jan  Daniel Cympel syn Macieja, Józef Si- 
ław  syn Adama, Dymitry Jurczyk syn Jakóba, Karol 
E tka syn Jana, Józef Andraksien syn Franciszka, Jakób 
Pćzysobski syn Macieja, Marcin Ogiński śyn Józefa, An- 

, toni Niedźwiadek syn Jana, Kazimierz Polanow ski syn 
P aw ła, P io tr  Duda syn W ojciecha. (D. n.)

W iad om ośc i m iejscow e.
D nia w czorajszego znaczna liczba mieszkańców udała 

się za rogatki M okotowskie dla przypatrzenia się w yści­
gom konnym. O godzinie 5-ćj po południu  JO . K siążę 
Namiestnik król. raczył przybyć do galerji g łów nćj na 
placu wyścigowym będącej, a znakomite osoby płci o- 
bićj napełn iły  w szystkie galerje. W yścigi odbyły się w  
następującym  porządku: Do pierw szćj gonitw y stanę­
ły: Rufus ogier kasztanow aty z stada rządow ego, Nc- 
monia klacz gniada barona K eu d la , Nelson ogier ska- 
rogniady p. S t a n i s Serw ińsk iego . Nagrodę tow arzy­
stw a w kwocie rs. 2 5 0  otrzym ała Nemonia.— W  drugim 
kursie udział miały: N orthenden ogier skarogniady z a ta ­
iła rządow ego, Nemonas ogier gniady barona K eud la , 
Brow nlock ogier gniady p. W ładysław a Lasockiego  i 
Lady-Charlot kłacz siwa p. Lilek will. Nagroda rządow a 
puhar Srebrny w  kwocie rs. 300  przyznaną została 
NbrthendenoW i. —  Do 3-go biegu stanęły: Ilion ogier 
gniady z stada rządow ego, Melleta klacz gniada barona 
K eudla i Leda klacz kasztanow ata p. Hogusławslciego. 
Nagrodę tow arzystw a w  kwocie rs. 150 pozyskała Me- 
łśta. — ‘4-ta propozycja barona K eudla lubo podpisy 
zostały prżedłUżorte aż do dnia gonitw  nie przyszła do 
skutku. —  Do w yścigów  w łościańskich stanęły: klacz 
kara Jana DbplóWiĆć, klacz szpakowata Jana Jagiełły 
w łościan z gtńtny KbććZew, klacz gniada Franciszka

W esołow skiego i klacz kara Im dwiczaka z w si Rako- 
wiec, jakotćż klacz gniada Franciszka Madeja, klacz 
szpakow ata Mikina Dominika, klacz siwa Zająca i klacz 
brudno - kasztanow ata W ojciecha Grzyba, w łościan z 
księstw a Łowickiego. Pierwszą- nagrodę* tow arzystw a 
w  kwocie rs. 40, wygrała, klacz kara Jana Duplowca, 
drugą zaś w kwocie rs. 20, klacz szpakowata Jana Ja- 
giełły.

W ogolnosci przejechało przez rogatkę M okotowską 
na wyścigi konne karet 8, pow ozów  350, dorożek 160, 
bryczek 80, om nibusów  13 które kursow ały  36 razy, 
konno udało się osób 4 5 .— Dziś o 5-ćj pow tórzenie 
wyścigów.

W  dniu  wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 
żelazną osób 487 , wyjechało 493.

W  dniu wczorajszym W ichlińskiLudw ik lat 15 w ieku 
liczący, syn utrzym ującćj się z szycia, baw iąc się nad 
brzegiem W isły z pięciu innymi chłopakami, przez je-1 .1 
dnego z tychże zo sw aw oli popchnięty został, a w pad ł­
szy w  w odę u tonął. Ciało w spoinnionego W ichlińskie- 

■go dotąd nie zostało wydobyte; ci zaś którzy przyczynili 
się do tego wypadku, przyaresztow ani i pod sąd odda­
ni zostali.

W  d niu 8. b. m., w ładza policyjna przya reszto wała 
niejaką Paulinę Cyngler, Jat 33 liczącą, zam ężną, od lat 
kilku z mężem nieżyjącą, naprzód z szynku, potem 
z prania bielizny, w  końcu zaś z służby utrzym ującą się, 
jakaipodejrzaną o kradzież garderoby i bielizny w arto ­
ści zł. 322, z dom u pod nr. 266  dokonaną. A lubo w  
pierw iastkow ćm  badaniu, taż Paulina Cyngler do w iny 

, przyznać się nie chciała, gdy jednak w  czasie odbytćj 
w  mieszkaniu jej .rewizji, znaleziono przedmioty o któ­
rych kradzież do policji tutejszćj zaehodziły zażalenia, 
w idząc niepodobieństw o dłuższego zapierania zeznała: |
iż przed parą laty, odnosząc jednem u z tutejszych mie­
szkańców w ypraną przez siebie bieliznę, ukradła te ­
muż zegarek srebrny cylindrowy. P o  tćj pierw szćj speł- , 
niła w  krótkiem przeciągu czasu, za pomocą w ytrychów  
21 innych kradzieży, sprzedając rzeczy skradzione, któ­
rych w artość na rs. 1000 oszacowaną została, osobom 
znajomym , od których też poodbierane i prawym  w ła ­
ścicielom zw rócone zostały, a P a u lin ę  Cyngler do w łą- , 
ściwego sądu po ukaranie odesłano.

W incenty  * Zaleski, adw okat przy sądzie apelacyjnym, 
przeprow adził się do hotelu Polskiego przy ulicy D łu- 

• giej nr. 5 8 5  w  W a rsza w ie ; w  tćm w ięc mieszkaniu 
wszelkie doręczenia 'p raw ne dopełniahe być winny.



Po raz piąty sprowadziłem pom adę Chińską z Londynu, która 
bę d ą c  znaną z swej dobroci , i delikatności, nadaje włosom siwym, 
rudym kolor i p o h s k  czarny, c iem ąy i llląd; kolor  żądany m ożna 
otrzymar,,  jeżeli wedle przep-su kupującym udzielanego, taż far­
ba użyją będzie.  Że zns i ciału szkodliwą nie jes t  i żadnój w so­
bie  odrazy nie ma, najlepszym jest dowodem skład jej; pochodzi 
ona bowiem z drzewa v. orzeszków lak przyjemnych, iż śmiało 
mużua, je W u-ta hrac, słowem jest to wynalazek tak doskona ły ,  
że dotąd nio podobnego nie odkryło; donoszę zarazem, że w za- 

ł kładzie moim dostać można olejku m akasa r  s łużącego do utrzy­
m yw ania  w czystości włosów i zapobiegania “(eh wychodzeniu, liksa- 
tuary Parvzkie, peruczek damskich i męzkich, sźenionów, w arko­
czyków loków i t. p — Porowski  fryzjer n'a Krasińskim placu, 
obok odwachu pod filarami, w domu nr. 540z*.

PRZYJECHALI DO W A R S Z A W Y .
Bortkiewicz Karol b. kap. z Rosji nr. 100(5, Bogucki 

Józef ob. z Drozdowa nr. 584, D ąbrow ski A ntoni ob. 
z W rocław ia nr. 4 6 8 /,,  H auke Lud. radzca stanu z D re­
zna nr. 413 , H orn W ilh. ob. z Częstochowy nr. 1491, 
Lipski S tan. ob. z Szygów nr. 2680 , Malinowski H en. 
ob. z Bazar nr. 1296, Nyko Polidor ob. z lis ta  nów ka 

i  nr. 1338, O stroróg Hen. hr. z Boskiej woli nr. 603, 
Obrycki Józef ob. z Częstochow y nr. 500 , Read Mikołaj 
jen.-łejt. z gub. Połtaw skiój nr. 1254, Rozwadowski 

' '  Jan  ob. z Brodowa nr. 500 , Stadnicki Henryk hr. z O sm o­
lić nr. 2768, Sygictyński Edm und ob. z M agnuszewa 
nr. 634, Szatkowski Ign. ob. z woli Szydłowieckiej nr. 
58 4 , Skawiński Fran. ob. z W in iar n r.-5 l8 , Tarnow ski 
Jan  ob. z K onarzew a nr. 584, W ilkoński Aug. ob. 
z Górzna nr. 609.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Brzeziński W itold  ob. z n ru  634  do Bełżyc, Dy bow ­

ski Ign. ob. z n ru  1346 do Nacpolska, Domański Mate, 
prezes sądu krym. z n ru  5 8 6  do Kielc, D ąbrow ski And. 
ob. z n ru  500  do Kamionki, Guillaume Chryzostom ob. 
z n ru  613  do Charłupi, Hordliczko Ign. ob. z n ru  477 
do Pragi Czeskićj, Jaszow ski Józef ob. z n ru  1343 do 

i W oli Łyciiow skićj, hr. K rasiński W inc. jenerał-adjut. 
z n ru  410  do O pinogóry, Kownacki Kazim. ob. z n ru  
570  do R egnow a, Miernicki Jan" ob. z n ru  1310 do 

, Kielc, Skarżyński Stanis. ob. z n ru  1313 do Popowa, 
Zabłocki Aloizy ob. z n ru  2 7 0  do Paprotni.

Rozmaitości-
NATALJA, KSIĘŻNA Z„...

D ziało się ło  d. 23  tnarca 1835 r. Morze było spo­
kojne; ku portow i Havre lekkim pow iew em  w iatru  po­
suw ał się okręt wracający z Gwadelupy. Podróżni sto ­
jąc na pokładzie, patrzyli z radością w  tę  stronę, gdzie 
im coraz widoczniej w ieżyce i dachy miasta wyrastały.

Pomiędzy nimi był jeden, którego wysokie, zmarszcz­

kami poorane czoło, śniadaw a cera, i wzrok ognisty, 
zapowiadały ów  nieugięty charakter, coto z najwię- 
kszem nieszczęściem i najw iększą nam iętnością zaciętą 
stacza walkę. Miał już może czterdzieści pięć do p ięć­
dziesięciu lat; ęzarny w łos jego zaczął już gdzieniegdzie 
szarzeć; lecz mimo to, było jeszcze dość siły w  je°o żelaz­
nej duszy.

Podczas gdy drudzy oddawali się radości, chi sta ł za­
myślony z założor.emi na piersiach rękoma, i patrzył po­
nuro  na tłum y ciekawych, czekających niecierpliw ie na 
przybycie okrętu. Lzy m u pojawiały się w  oczach, ale 
nie mogły spłynąć. K apitan Launet, młody człowiek, 
z g łow ą i z sercem, znał go jeszcze z Gwadelupy, i żył 
z nim w  szczerej przyjaźni; zbliżył się teraz do niego, 
uderzył go po ram ieniu, i rzekł:

„O  czćmże myślisz, kochany Wilstfhie?"
„Myślę o tein, że gdyby tw ój okręt dziś jeszcze 

w  w ieczór od portu  odbił, chątniebym znow u nim od­
płynął. “

„Jako? nie stanąw szy naw et nogą na lądzie? P atrz  
przecież, jak nas tam niecierpliw ie oczekują!"

W ilson ścisnął kapjtana za rękę mówiąc:
„Nikt mnie tam nie oczekuje, nikt mnie tam nie po­

zna. Ci, którzy jeszcze dziećmi byli, gdym ztąd wyjechał 
teraz już dojrzeli; a ci, którzy byli już w  dojrzałym w ie­
ku, postarzeli się jak ja, i upadli na siłach."

„W ięc. od tego czasu nie byłeś nigdy w e Francji."
„Nigdy, naw et przysiągłem  nigdy nie w racać; i sam 

nie wiem, jaki dopust mnie tu  dziś znow u przywiódł. 
Od roku patrzyłem  tęskno za każdym z Gwadelupy od­
pływającym okrętem , i patrzyłem  dopóki tylko dojrzńć 
go mogłem; a gdy mi już znikł z oczu, zdejm ow ał mię 
jakiś sm utek, jakiś niepokój, czułem  się nieszczęśliwym. 
Coś nieustannie m ów iło mi w  duszy, abym się znow u 
w ybra ł na morze, aż nareszcie nie mogłem się już d łu ­
żej oprzćć tem u w ew nętrznem u  głosow i."

„I słusznieś zrobił. B om ów  sobie co chcesz, a ja ci. 
zaręczam, iż wszyscy, którzy cię niedyś znali, z rado­
ścią znow u cię zobaczą; gdyż nieobecnych z tak zacnćm 
sercem jak tw oje nie ła tw o  się zapomina."

„Dziękuję ci kapitanie. Tw oja p r z y j a ź ń  je s t moją je ­
dyną przyjemnością na świecie; każde tw oje słow o przej­
m uje mię błogą pociechą."

„A więc usłuchaj mojćj rady, i rzuć wszystkie ponu ­
re myśli w  morze."

„O czemuż nie byłem w stanie uczynić tego przed la­
ty dw udziestą , gdym po raź  pićrwszy ocean przebyw ał."



„Sm utek tw ój zamieszkał w  tobie głęboko, jeżli go 
ani czas ani oddalenie w ykorzenić nie zdołały."

„W idzisz kapitanie, jestem  uparłem  dzieckiem , po­
w inienem  był już daw no.,.. A le sam nie w ićm , co mię 
do tego milczenia pow odow ało .... Przynajmniej nie w y ­
rzucaj mi kapitanie, iż tobie, jedynem u przyjacielowi 
mojemu, nie zw ierzyłem  się."

„Czemużbym ci njiał to  w yrzucać ? Szanuję tw oje  
milczenie, rów nie jak ci z duszy sprzyjam... P ow iedzże  
mi, co zamyślasz czynić podczas Swego pobytu w  I* ran- 
cji ?“

„Tego sam jeszcze nie w iem . Zdaje mi s ię , jak gdy­
bym w tś j  chw ili był igrzyskiem złow rogiego losu; idę po­
słuszn ie za jego głosem  , sam nie w iedząc dla czego."

„Masz przecież zamiar zabawić kilka dni w  Paryżu?"
„K to w ić? Gdybym znalazł okręt, któryby gotów  był 

odpłynąć natychmiast...."
„Ba, jeszcze co! O w szem  zapraszam cię do mojej mat­

ki,, przy ulicy d'A ntin, nr. 45." (D. c. n.)

Douresienia.
Rząiiguberujalny W a rsza w sk i.  —  Na m ocy  reskryptu k o m i­

sji rządowej przychodów i skarbu 7. dnia 25  września  (5 paździer­
nika) r. z., nr. (10(122/18285, rząd gubernjalny p od ajedo  p o w s z e c h ­
nej w iadom ośc i ,  iz na w ydz ierżaw ien ie  propinacji w e  wsiach: 
Sin ard zew ,  Rieczew, Jam y, i Polarny z o sadą  karczem ną w p o ­
w iec ie  Ł ęczyckim  na przec iąg  lat 12, poczynając  od d. 20  maja 
(I czerwca) r. I)., odbędzie  się  g ło ś n a  licytacja  in plus zacząw szy  
od s u m y rs. 157 kop. Od. Licytacja o d b y w a ć  s ię  będzie  w biurze  
naczelnika pow. Ł ęczyck iego  przed tym że  naczeln ik iem  i a s e s o ­
rem ekonom icznym  okręgu S ie radzk iego  w dniu I (13) lipca 
1847 r., o godzin ie  l l - ć )  przed po łu dniem. Każdy chęć  mający  
zadzierżawienia  tejże propinacji w e  wsiach wyżej w sppm nionych,  
zechce się  w dniu  i miejscu dop iera  oznaczon ym  s taw ie ,  przy 0 - 
patrzeniu się  w d o w o d y  swój zam ożnośc i  i vadium w kw oc ie  rs. 
3 9  kop. 33 1/2 O innych waruhkach p o in form ow ać  się. m ogą  
pretendenci  wyjąwszy świat  w -godz in ach s łużbow ych  w  biurze 
naczelnika powiatu Ł ęczyck iego .—  W arszawa dnia 5 (1 7 )  c zerw ca  
1847 roku: —  Guhern atur cyw ilny  rzeczywisty  radzca stanu, Ł a- 
s z c z y ń s k l .—  Naczelnik kancelarji S lró źyck i.

ZARZĄD n o w o  - o tw orzyć  s ię  mającego instytutu w ód m in era l­
nych  dra Struve z Drezna, w  ogrodzie  Saskim , ma sobie  za o b o ­
w iązek  zaw iadom ić  WW. PP. doktorów i s zan own ą publiczność ,  
iż otwarcie  instytutu, Z pow odu  wykończ  nia budowli i ustawienia  
maszyn do robienia w ó d ,  nad czem  bezustannie  mechanik  z Dre­
zna pracuje, i już p o w ięk sz ó j  częśc i  w  ruch wprowadził ,  nie l5go  
b. m. ,  jak było óg łoszon em  pąprzednio ,  lecz najdalćj około  I-go  
lipca nastąpi ,  o czem  zarząd instytutu kilka dni w przódy  ze 
w szelk iem i szczegó łam i nie om ieszk a  don ieść .

PIWNICE j SKLEPY w dom u instytutu towarzystwa W arsza­
w sk ie g o  d Ibróczyhności od ulicy Bednarsk iej , od S -go Michała są  
do wynajęc ia  przez konkurencję  w ięcej  dającem u,  l e i  min do li­
cytacji dąia  7 lipca r. b.

SZAFA bardzo p iek n e ,  wie lk ie ,  oszk lone ,  biało lakierowane zda­
tne do magazy nu m ód ,  lub innego  procederu,  lam pa o czterech

ogniskach,  kuchnia francuzka n ow a  i inne r y g a ły sk lep o w e  są  do  
sprzedapia  za pom ierną  cen ę.  Wiadom o.ść w pałacu K ochanow ­
skich pod nr. 484 ,  przy ulicy Miodowćj w m agazynie  mód.

SUCZKA mala  hiala, na niskich łapkach,  s ierść  
gładka dłu ga,  ogon kiciasty,  i uszy takież spadające  
odmian pare, kolóru b ladożóltego czyli dz ik iego po  
sobie  mająca, zaginęła  w dniu 7 (19) b. m.,  z doinu  

przy ulicy Twardej nr. 108(1. Uprasza s ię  najmocniej o oddanie ,  
za przyzw oitą  fw razie żądania) nagrodą ,  w łaścic ie lce  w  pier­
wszej bramie  na p ierw szem  piętrze od frontu mieszkającej . Po­
nieważ. suczka ta nie um ie  sztuk żadnych, nicpochndzi z rzadkiój 
rasy, i z tęschnoty  n iezaw odnie  zdechnie ,  przeto przez litość, n a ­
leży  ją  pow róc ić  tam, gdzie  od m ałego  w yc h ow an a ,  w razie zaś  
przec iw nym , jako wielu o s ob om  znana i ściśle  ś ledzona,  na­
razi n ieochyhnie  n ie p ra w eg o  przywlaszczycie la  na nieprzyje­
m ność .

KSIĄŻECZKI legitymacyjne: Hajnrych Augusty, Daszyńskićj 
Anieli, Drozdowskiej Agnieszki,  Baumfeld Chajma i Wierzbickie­
go  Pawia  zaginęły .  —-Z nalazca '  raczy oddać  do biura policji tu­
tejszej.

Pl ljC POKOI w obśzernym  ogrodzie ,  w  bliskości n ow o  z a ło ż o ­
nych w ód min eraln ych,  z meblami lub bez mebli, tudzież w sze l ­
kiemi w ygod am i do wynajęcia .  W iadom ość  przy placu Grzybo­
w sk im ,  na ulicy Twardej nr. 1098 u rządzcy domu.

W  m ieśc ie  Lublinie za łoży łem  MAGAZYN MEBLI m achon io-  
w ych ,  pal isandrowych i je s io n o w y c h ,  które po umiarkowanej c e ­
nie  sp rzed a w a ć  b ędę .  —  Szaja G oldru jch .

BILARD z wsze lk iem i rekwizytami,  d w aF O R TE PJA N Y , meble  
m a ch o n io w e  i lustra, s ą  do sprzedania  pod nr. 1809Ó przy ulicy  
Franciszkańskiej.

Dwie  KATARYNKI m ało  u ży w a n e  w dobrym s ianie ,  są  d 
sprzedania  razem lub p o jed »ej .  W iad om ość  przy ulicy Francis  
kańskićj,  pod nr. 1807,  u Izydora Nadzieja.

W  n o w o  w yb u d ow an ym  domu pod nr. 1391 przy ulicy Mar­
szałkowskiej  za drogą Jerozolimską,  s ą  MIESZKANIA do najęcia  
ze stajnią i w ozow n ią  od S -go  Jana r. b.

Dziś w  now o-o tw orzonym  OGRODZIE UOZ w Alejach zaraz  
za Doliną Szwajcarską,  grać  będzie  przybyły  z Berlina p .  M ajer  z 
swoją  orkiestrą,i

Dziś w  kawiarni w  dom u Bocka przy  ulicy Now o-  
Senatorskić j ,  grać  będzie  JPan C hojnacki z tow a­
rzyszeniem fortepianu i violonczeli , celniejsze  u- 
twory te goczesn yeh  kom pozytorów.
.:; V '. ' ■ /A  1:  /• £■ r.l. t'M l. łi(;:

TEATR WIELKI. Jutro, N iem a z  Dor lici.
łEATB ROZMAITOŚCI. Dziś, D ziec i żo łn ie rsk ie . W escleuz Oj­

cow ie .— Zacznie  s ię  o godz in ie  w pół  do 9-ej.
PERSPEKTYWY TEATRALNE s ą  do w y n a jm o w a n ia  na w ido­

wiska u op tyk a  J. Pik przy ulicy M iodowej nr. 493 .
Dziś z rana ciepła stop. 11, wczoraj,  w  pot.  ciepła  stop. 21 .
W y s o k o ść  w ody na Wiśle  stop II.

P oc iąg i  drogi  żelaznej odchodzą z W arszaw y-  
o_godzinie  Bej rano do C zęstochow y i Ł o w i­
cza, o 1 Mj- rano do C zęstochow y,  o 4 3y4 po  
połu dniu  do Łowicza.  —  Przychodzą do War­
szawy: o godzin ie  9 1 /2  r m o  7. Ł o w i c z a , o  
3 3 /4  po południu z C zęs toch ow y  i Ł ow icza ,  

1 o 7  3 /4  po połu dniu  z Częstochowy.


